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n i e c h  ż y j e  r z ą d  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

2a zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

c o  TO JEST „AGRIL" 
I JAK PRACUJE

SPECJALNY W YW IAD „RO 
“ OTNIKA** Z DYR. „AGRILU'* 

DR. JERZYM KLEINEM.
(r) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 

miasta Warszawy ma być m. in. rozwa­
żany budżet Administracji Gospodarstw 
Rolnych i Leśnych" (w skróceniu „Agril"ł 
Chcąc zapoznać bliżej czytelników „Ro­
botnika" z działalnością i zamierzeniami 
tej pożytecznej instytucji, zwróciliśmy się
* Prośbą o wywiad do p. dyr. dr, Jerzego 
Kleina, który udzielił nam następujących 
ciekawych szczegółów,

~ ~  Jakimi gruntami zarządza 
”Agril“? — zapytu ję  p. dr. K leina.

77- G ru n ta  ..Agrilu" —  odpow iada 
®ój rozm ów ca —  sk ładają  się z dwu 
kon>pIetów. P ierw sza grupa, są to 
Sninta państw ow e, od P aństw a d zier­
żawione. Sięgają one obszaru  2,000 
hek tarów . Leżą one w  najbliższych 
Pervferjach m iasta  i stanow ią w 
Przyszłości te ren y  budow lane miej­
skie. T utaj „A gril" spełn ia  zadanie 
P raktyczne, utrzym ując w posiadaniu 
M agistratu ogrom ne obszary  i uła 
tw iając w  przyszłości eksploatację  
terenów  na cele użyteczności pu­
blicznej (zakładanie parków  i zie­
leńców , oddaw anie terenów  budo­
wlanych dla kooperatyw ). Z drugie5 
strony, zarządzając tym i gruntam i 
M iasto m oże się w  tym  kierunku 
p rzeciw staw ić w szelkim  zakusom, 
szkodliwym  dla jego in teresów . P ra ­
k ty k a  dotychczasow a okazała, że 
M iasto bardzo  łatw o  otrzvm uje po­
trzebne mu te ren y  ty lko  dlatego, że 
M ema ̂  kolizji pryw . - praw nych. Do 
drugiej grupy należą m ajątki funda­
cyjne, k tó rych  m iasto jest ty lko  za­
rządcą. D ochody tych m ajątków  
przeznaczone są na insty tucje użył. 

,pub!., jakiem i są szpitale. Pierw szym  
zadaniem  m iasta jest być dobrym  
Zarządcą, tak . by  ma ja tk i u trzym ać 
w  stanie trw ałej dochodowości.

— Jaki fest obecny stan gospo­
darki w  „Agrilu'*?

—  Z arządzenie m ajątkam i przed 
utw orzniem  „Agrilu*' było  fa ta ln e  i 
Wręcz dew astacyjne, D oirew aż ma- 
j*tki eksp loatow ano  drogą dzierżaw .
Dzisiaj m ajatk i te , zaoom ocą dużvch 
W kładów, oodnoszą się tak  w  dzie­
dzinie ku ltury , jak i dochodow ości i 
\  w łasnej ekso loatacji i adm in istra­
cji, choć chw ilow o naw et mniej do­
chodow e, dadzą w praw dzie bardzo  
dodatnie rezu ltaty .

— Jęki jest stosunek „Agrilu** do 
Miasta??

— „A gril"— odpow iada dyr. Klein 
'7~ aczkolw iek, z ch a rak te ru  swego 
jest luźniej zw iązany z m iastem , niż 
inne m iejskie instytucie, s ta ra  się, w 
M iarę możności, w ypełnić oew ne za­
dania w gospodarce m iejskiej. N ale-
X do tego aprow idow anie instytucji 

Miejskich w płody rolnicze, w arzy­
wo î  produk ty  m leczne, dalei d o sta r­
czanie do odnośnych w ydziałów  ma- 
m stratu  drzew a z w łasnego ta rta k u  

fcgistrat otrzym nie to w szystko no 
cenie kosztów . D ostaw y odbywają 

,na zasadzie konkurencji z innymi 
dostaw cam i.

a~7 „Słyszałem  o szerokich  planach 
• n u  w dziedzinie gospodarki
M leczne,? __ zap y tu ię .

”̂ ak jest! Jednem  z naszych 
d ajw iększveh zadań jest tm— ^ k o -
Wil w T v ,  M lecznego w  W arsza- 

ie. w  W arszaw ie założono, z ini- 
yw y „A grilu stacje m leczną 

w prow adzającą nasze m leko na ry-
D r» L  aC,a ta  zvskała tak  silrv
Pdpvt na  swe p rodukty , źe w vłam a
nia  r fs. ? alhca po trzeb a  w vbudow a-
biain ^ j  ,cenł.rah Mlecznej nrzera- Mające, dziennie W 0 .OO0 Ułrów  m ]P.
«a. rm w ynosi 5<\% dzienne,* produk- 
cen , ,.rSSawy* K os7ła budow y tej 
ona • J w ,v n io sa  2 miliony zł., będzie 
. a ,edr>a.k nrzadz.ona we-łtnrf r ,qj_
n^ 'VS7'Iri'b  wymogów techniM  \ ht^ie-

• M leko w  obecnej sb-mi i nrzy- 
j,; el cen trali będzie ooddaw ane u-

^ I to d liw ie d n  bakt®rji, z zacho- 
lem w szelkich cech m leka suro- 

SokL° O dbyw ać się to  będzie soo- 
M pasteuryzacji. S tacja  będzie
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n u m e r  po jed y n c zy
20 GROSZY.

ANGLJA—ROSJA—CHINY
P ir y ł ,  20 lu tego  (PAT.) „H erald" 

donosi z Londynu, iż gabinet b ry ty j­
ski zredagow ał podobno notę, w k tó ­
rej ostrzega sowiety, że o ile nie 
zm ienią one swej polityk i w obec An- 
glji i w spraw ach chińskich, t ra k ta t  
handlow y angielsko - rosy jsk i będzie 
anulowany.

Hankou, 20 lutego (PAT.) Radca 
poselstwa angielskiego O'Malley i 
kantoński minister spraw zagranicz­
nych Czen podpisali wczoraj w ieczo­
rem układ w  sprawie koncesji w 
Hankou.

Londyn, 20 lutego (PAT.) Z kół o- 
ficjalnych inform ują, że rząd  b ry ty j­

ski nie o trzym ał jeszcze po tw ierdze­
nia w iadom ości z podpisania przez 
0 ‘M alleya i C zena porozum ienia, re ­
gulującego sp raw ę koncesji angiel­
skich w H ankou i Kiu-Kiang.

Londyn, 20 lu tego (PAT.) Dzien­
niki angielskie tw ierdzą, że w ojska 
kantońskie zaw dzięczają sw e zw y­
cięstw o pom ocy rosyjskiej. W  b i­
tw ie pod Hang .  Czou b ra ły  udział 
rosyjskie karab iny  m aszynow e. 
D zienniki tw ierd zą  także, że w ojska 
armji Sun - Czuan - Funga zostały  
przekupione i przeszły  n a  stronę 
nieprzyjaciela.

ZŁAGODZENIE ZATARGU 
NIEMIECKO-POLSKIEGO

Berlin, 20 lutego (AW.) W  zw iąz­
ku z konferencją posła niem ieckiego 
w W arszaw ie R auschera  z m arszał­
kiem  P iłsudskim  dow iaduje się k o ­
responden t A jencji W schodniej z 
kół dobrze poinform owanych że in­
strukcje rządu  berlińskiego dane po­
słowi R auscherow i szły w  k ierunku 
załagodzenia za w szelką cenę konfli­
k tu  i um ożliw ienia dalszych roko­
wań. F ak t, że rząd Polski zajmie się 
io k ład n ie  rozpatrzeniem  propozycyj 
niem ieckich in te rp re tow any  jest w 
tutejszych kołach  w tym  sensie, że 
Polska szukać będzie podstaw y do 
podjęcia nowej dyskusji w k w e sta ch  
spornych.

POJEDNAWCZY TON PRASY 
NIEMIECKIEJ

Berlin, 20 lutego (AW.) Dzisiejsza 
prasa pośw ięca w iele m iejsca sp ra ­
wie konflik tu  polsko - niem ieckiego, 
nastra ja jąc się na ton bardziej po je­
dnaw czy. A rty k u ł centrow ej „G er- 
m anji" jest u trzym any w ton ie n ie­
zw ykle przychylnym  dla Polski.

R ów nież „Tagliche R undszach" 
(organ S tresem annow ców ) p rzy b ra­
ła  dziś ton  bardziej ugodowy.

BERLIN, 20.2. PAT. Radykalna „W elt 
am M ontag", organ znanego pacyfisty 
p. G erlacha, donosi z kół parlam entar­
nych, że Rząd niemiecki s tara  się obec­
nie usilnie o znalezienie wyjścia z nie­
wygodnego położenia, wytworzonego 
przez czasowe zawieszenie rokow ań z 
Polską. W  tym celu rzad niemiecki roz­
począł już rokow ania dyplom atyczne w 
W arszawie i rozwija je z wielkim zapa­
łem, ażeby przed rozpoczęciem obrad 
genewskich sprawę mniej więcej za ła t­
wić i załagodzić.

TAJNE KNOWANIA 
REICHSWEHRY

Berlin, 20 lutego (PA.T) „M ontag- 
M orgen" donosi, że w ostatn ich  
dniach frakcja socjalistyczna o trzy ­
m ała ca ły  szereg nowych dokum en­
tów, stw ierdzających istn ienie ścisłe­
go k o n tak tu  m iędzy poważnymi i w y­
sokimi czynnikam i R eichsw ehry a 
zakazanem  obecnie stow arzyszeniem  
bojowem  „O lim pia". D otychczas ko ­
ła urzędow e dem entow ały  k a teg o ry ­
cznie istn ienie k iedykolw iek takiego 
kon tak tu . Jednocześn ie dziennik 
donosi, że frakcja  dem okra tyczna i 
socjal - dem okra tyczna porozum iały 
Się co do w spólnego w ystąp ien ia 
orzeciw ko budżetow i R eichsw ehry. 
Obie te  frakcje m ają głosow ać p rze­
ciwko całem u szeregow i pozycyj bu ­
dżetu w ojskowego, k tó re  w ydają im 
się albo zbyt w ysokie albo k tó rych  
cel wvdaje sie niejasnym .

CZECHOSŁOWACJA A ROSJA
PRAGA, 20.2. PAT. W związku z po­
głoskami o uznaniu Rosji de jure, „Na- 
rodni Listy" dowiadują się ze źródeł 
kom petentnych, że program Min. Spraw 
Zagranicznych obejmuje również roko­
wania z Moskwą, k tóre jednakże doty­
czą tylko spraw gospodarczych i pro­
wadzone są za pośrednictwem  sowiec­
kiej misji w Pradze. Licząc się z sy tua­
cją wew nętrzną, jak również z ogólną 
sytuacją polityki międzynarodowej, w ła­
dze czeskie odkładają załatwienie spra­
wy uznania Rosji na czas późniejszy.

BOY w  PARYŻU
Paryż, 20 lutego (AW.) Wczoraj odbyła 

się staraniem Tow. Przyjaciół Polski w 
wielkim amfiteatrze Sorbony uroczystość 
ku czci Boya - Żeleńskiego. Wobec p rze­
pełnionej sali przemówienia wygłosili min, 
Mariin i członek Akademii Doumśc. Mini­
ster Marin dekorował Boya krzyżem oficer­
skim Legji Honorowej Odczyt Boya wywo­
ła ł entuzjastyczne przyjęcie. Burzliwym o- 
klaskom nie było końca. Pod wrażeniem 
odczytu Min. Marin i p. Doumic zabrali po­
wtórnie glos, wygłaszając porywające prze­
mówienia. Uroczystość przekształciła się 
w manifestację przyjaźni francusko - pol­
skiej.

POPIS CHÓRÓW*** 
ROBOTNICZYCH

S taran iem  W arszaw skiego  Oddzia 
łu T. U. R. odbył się w czoraj p ierw ­
szy popis chórów  robotniczych, k tó ­
ry  się udał pod każdym  względem ,

W  wypełnionej sali K onserw ato­
rium  stan ę ły  do popisu chóry: 1) O r­
ganizacji M łodzieży T. U. R., 2) ro ­
botników  Państw ow ej F abryk i K a­
rabinów , 3) Związku P racow ników  
M iejskich, 4) W arszaw skie j Spół­
dzielni Spożywców, 5) Związku P ra ­
cow ników Gazowni. Ogółem  w zię­
ło udział w popisie ok. 200 chórzy­
stów.

Ja k o  soliści w ystąpili p. W ermiri- 
ska, a rty s tk a  O pery i p. Jaw orski, 
skrzypek. N adto S ekcja K oła Śród­
m ieścia W arsz. Org. T. U. R. zapro- 
dukow ała deklam ację chóralną  i w y­
k onała  „Pochód" S łobodnika, oraz 
„Budujem y biały dom " Tuw im a.

Tow. Szpotański w ygłosił k ró tk ie  
okolicznościow e przem ów ienie.

Popis cieszył się w ielkiem  i zasłu- 
żonem  pow odzeniem  u słuchaczy, co 
niew ątpliw ie zachęci w ykonaw ców  
do dalszych popisów  i za in teresu je 
ogół robotniczy tą  gałęzią produkcji 
m uzycznej, najbardziej dostępną i 
najpopularniejszą w śród szerokich 
mas.

się s ta rać  w pierw szym  rzędzie o 
produkcje m leka dla niem ow ląt, k tó ­
re  winno być konsum ow ane w stan ie  
surowym . W ym aga to  m leko sp e­
cjalnego aseptycznego p rzygotow a­
nia. M am y zam iar p rzystąp ić  do bu ­
dowy cen tra li już na wiosnę, o ile 
Rada miejska— o czem nie wątpię—  
zgodzi się na zaciągnięcie pożyczek.

—  Czv „Agril** przynosi obecnie 
dochody?

—  O ile chodzi o dochodow ość 
„A grilu", jest ona obecnie n iew iel­
ka, jeżeli zważyć, że, jesteśm y jesz­
cze ciągle w okresie sanacji, a k o n ­
iunk tu ry  były  ogólnie i są jeszcze n ie­
pom yślne. T rzeb a  pam iętać, że p raca  
ro lna w ym aga w kładów , k tó re  w y­
dają re zu lta ty  dopiero  po latach.

W każdym  razie dochody rosną i 
rozwija się ciągle działalność „Agri- 
!u“, co  jest najlepszym dowodem, że 
jesteśm y na dobrej drodze. W  la­
sach M ieni na propozycję naszą za­
rząd tramwajów budr?e kolonję le t­
nią dla dzieci pracowników tramwa­
jowych. M am wogóle plany, aby 
tam  uczynić le tn isko  dla rodzin pra­
cowników miejskich. O kolica jest 
zdrow a i lesista, a po drugie, mogli­
byśm y po cenach norm alnych zao­
p a try w ać  letn ików  w produk ty  spo­
żyw cze. Stoi tem u obecnie na p rze­
szkodzie b rak  środków  finansow ych. 
J a k  w iele p rzedsięb io rstw  au to n o ­
m icznych —  kończy dr. K lein —  mo­
żem y liczyć tylko na w łasne siły.

JESZCZE 0 ZWIĄZKU 
INWALIDÓW I P. KAN­

TORZE
W  związku z komunikatem Min. Pra­

cy i Op. Spoi. w sprawie „Związku In­
walidzkiego", którego treść odbiega od 
wiadomości dotychczas w prasie ujaw­
nionych, zwróciliśmy się do Min. Skar­
bu z prośbą o poinformowanie nas o sta­
nie dochodzeń, prowadzonych przez to 
Min., z powodu interpelacji posła tow. 
Regera i tow. z Klubu P. P. S. oraz in­
terpelacji posła Smoły i tow. z Klubu 
„Wyzwolenia". Na podstawie otrzyma­
nych iniormacyj, możemy stwierdzić, co 
następuje:

1. Dochodzenie przeciw p. Kantoro­
wi nie jest istatnie jeszcze zakończone, 
tern niemniej Min. Skarbu uznało już 
za niedopuszczalne, aby prezes Związ­
ku Inwalidów, p. Kantor, był jednocześ­
nie referentem spraw inwalidzkich w 
Ministerjum i nie czekając na wynik 
dochodzeń przeniosło go do innego dzia­
łu pracy, gdzie ze sprawami inwalidz- 
kiemi z tytułu swych iunkcyj urzędo­
wych nie ma nic do czynienia.

2. Co się tyczy inwalidztwa p. Kan­
tora, to dotychczasowe dochodzenia, u- 
staliły, że p. Kantor uchylił się od sta­
wienia na Komisję lekarsko-wojskową, 
która orzekała o inwalidztwie, tracąc 
tern samem wszelkie prawa do renty 
inwalidzkiej, oraz innych związanych z 
tern tytułów. Sądzić przeto należy, że 
dalsze dochodzenie wyświetli sprawę 
pobieranej w swoim czasie przez p. 
Kantora renty inwalidzkiej.

3. Dokonana w Banku Inwalidzkim 
rewizja, stwierdziła m. im . uchybienia­
mi, przekroczenie natury karnej, a mia­
nowicie, sprzedaż depozytu prywatne­
go, nominalnej wartości około 15 tys. 
zł., co jest ścigane przez 575 art. ko­
deksu karnego.

4. Rewizja podatkowa w  Wydziale 
Wykonawczym Zw. In w. potwierdziła 
podany w  interpelacji pos. Regera fakt, 
że Wydział W ykonawczy wypłacając 
stałe uposażenie miesięczne swoim 
iunkcjonarjuszom, nie wyłączając preze­
sa Kantora, który otrzymuje 750 zł. mie 
sięcznie, nie dokonywał w myśl obowią­
zujących przepisów podatkowych potrą­
ceń z tytułu podatku dochodowego.

Dalsze dochodzenie odnośnie do 
wszystkich zarzutów, zawartych w in­
terpelacji tow. Regera są w toku. Z po­
wyższego widać, że komunikat Min. Pra­
cy i Op. Społ. mimo, iż powołuje się na 
akcję w tej sprawie innych Ministerjów, 
wydany był — jak zdołaliśmy stwier­
dzić — bez porozumienia z temi Mini- 
sterjami.

ZMIANY W POLICJI 
PAŃSTWOWEJ

Komendant Głównej Policji Państw o­
wej pułk. Maleszewski, przeprow adził 
na wyższych stanow iskach policji na­
stępujące zmiany:

Przeniesieni zostali na emeryturę in­
spektor Henryk Sadłowski i podinspek­
tor Bronisław Krajewski.

Dotychczasowy zastępca nacz. w ar­
szawskiego urzędu śledczego kom. Mar- 
jan Sobota został przeniesiony na kie­
rownika V kom isariatu we Lwowie 
(śródmieście). Dotychczasowy kierow ­
nik V kom isariatu lwowskiego nadko­
misarz Brożyński został mianowany ofi­
cerem  inspekcyjnym policji na W oje­
wództwo Lwowskie.

Nadkomisarz Jerzy  Poraziński, — ofi­
cer inspekcyjny na W arszawę, został 
orzeniesiony na takie same stanowisko 
do województwa Stanisławowskiego.

Nadkomisarz Jan  Kazimierz Szafrań­
ski z Krakowa, został mianowany za­
stępcą naczelnika urzędu śledczego w 
W arszawie.

WIELKI WIEC P. P. S. 
W ŁODZI

(Telegr. wł.) W czoraj odbył się w 
sali kino - te a tru  „Im perial"  w ielki 
wiec P. P . S„ w k tó rym  w zięło  u- 
dział z górą 2.000 osób.

R efe ra ty  o sytuacji politycznej w y­
głosili posłow ie tow , tow . B arlicki i 
Ziem ięcki.
r ' \  — =—  r

C. K. W .
Posiedzenie C. K. W . P- P< S. od­

będzie się w e wtorek dn. 22 b. m. o 
godz. 5 pp. punktualnie w lokalu Z. 
P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT PREZYDENTA Z POZNA­

NIA.
W czoraj o g. 7.05 wieczorem powró­

cił do W arszaw y p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej z towarzyszącym  mu mini­
strem  Rolnictwa, p. Niezabytowskim. 
P. Prezydenta na dworcu głównym po­
w itał p. prezes Rady M inistrów i Min. 
Spraw  W ojskowych, M arszałek J. Pił­
sudski, w otoczeniu członków Rządu. 
W momencie, gdy p. Prezydent wysiadł 
z pociągu, orkiestra odegrała hymn na­
rodowy, p .Prezydent przeszedłszy przed 
frontem kompanji honorowej, odjechał 
do Zamku.

MIN. ROMOCKI ZANIEMÓGŁ.
M inister Komunikacji p. Romocki za­

padł na silny bronchit, wobec czego 
przyjęcia interesantów  zostały odwo­
łane.

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA.
W czoraj o godz. 8-ej wieczorem, od­

był się na Zamku doroczny obiad, wy­
dany przez p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej, na cześć korpusu dyplom atyczne­
go. Na Zamek przybyli posłowie wszyst 
kich państw , akredytow ani w W arsza­
wie. Z członków Rządu obecni byli p re­
zes R ady M inistrów, M arszałek Piłsud­
ski i m inister Spraw Zagranicznych Za­
leski.

Po obiedzie odbył się na Zamku raut.
WYJAZD DELEGACJI PARLAMEN­

TARNEJ DO FRANCJI.
W związku z ustalonym na dzień 23 

b. m. terminem wyjazdu do Francji pol­
skiej delegacji parlam entarnej, odbyło 
się wczoraj o godz. 12-ej w południe 
w sali konw entu senjorów Sejmu posie­
dzenie delegacji pod przewodnictwem 
sen. Kiniorskiego. Na posiedzeniu tem 
ustalono cały szereg kwestji technicz­
nych oraz uzgodniono sprawy, dotyczą­
ce oficjalnych w ystąpień delegacji. Wo­
bec braku  dokładnego programu poby­
tu, k tóry  nie nadszedł jeszcze z Pary­
ża, postanowiono odbyć jeszcze jedno 
posiedzenie we w torek o godz. 12-ej w 
południe.

W skład delegacji wchodzą: Z klubu 
Związku Ludowo-Narodowego posło­
wie: Zdziechowski, Szebeko, Gościcki, 
M arylski, senatorow ie Baliński i Ki­
niorski; z Klubu Piasta — poseł Kosy- 
aarski i senator Nowak; z Klubu Ch.-D. 
— poseł ks. W óycicki; z Klubu P. P.
S. — posłowie Niedziałkowski i Liber- 
man oraz senator Posner; z Koła Ży­
dowskiego — poseł Reich: ze Stronni­
ctw a Chłopskiego — poseł Dębski, z 
W yzwolenia — poseł Rudziński i sena­
tor Januszew ski; z Klubu Crześcijań- 
sko-Narodowego — poseł Stroński i se­
nato r Lubieński; z Narodowej Partji 
Robotniczej — poseł Chądzyński i w re­
szcie poseł Thugutt. Delegacji tow arzy­
szy sekretarz grupy parlam entarnej pol­
sko-francuskiej p. Dwernicki.

W poniedziałek o godz. 5-ej po poł. 
na zaproszenie am basadora francuskie­
go p. Laroche, Ódbędzie się w gmachu 
am basady pożegnanie delegacji.
Ln-iiij~LM~i i • i. ~ n  — i ‘ ** ^  ‘ *1 -*- **r

Odczyt posła Antoniego Pączka. S ta­
raniem Warsz. Org. Młodz. T. U. R. — 

tow. pos. A. Pączek
wygłosi we w torek, dnia 22 lutego w 
lokalu O. K. R„ Al. Jerozolim skie 6, I 
p iętro  o godz. 7 min. 30 wiecz. odczyt 
p t.: „Skąd Państwo bierze i na co wy­
daje pieniądze".

W ejście bezpłatne. W stęp wolny dla 
wszystkich.

Wyszedł z druku II tom słynnej po­
wieści Wiktora Hugo p. t.: 

ROK 93 (WIELKA REWOLUCJA 
FRANCUSKA). 

Cena 1 zł. na papierze zwykłym, 2 zł. 
na papierze lepszym.
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FAŁSZERZE 
TESTAMENTU PAWŁA 

TYSZKOWSKIEGO
PRZED SĄDEM

(Od naszego korespondenta).
10 i 11 dzień rozprawy. 

SENSACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKA 
STROWSKIEGO.

Świadek Strowski zeznaje, że o prze­
biegu akcji stale go informował osk. Bo- 
berski.

Boberski skarżył się na swoich spól- 
ników, ża namawiają go (a w szczegól­
ności Niezdropa) do zamordowania No- 
tarjusza, Dr. Frieda, który przecież i tak 
długo nie będzie żył, bo ma już 80 lat. 
Boberski na propozycję Niezdropy nie 
zgodził się, zobowiązując się wynaleźć 
inną drogę do zdobycia podpisów świad­
ków testamentu.

Dn. 20 czerwca 1924 roku, zeznaje da­
lej świadek, przyszedł do mnie z listem 
polecającym od Boberskiego Wiesner, 
który na polecenie tegoż Boberskiego 
przedstawił mi się jako Kowalski.

Wiesner, podczas pobytu w Wiedniu 
poznał Niezdropę i Boberskiego. Nie­
zdropa proponował Wiesnerowi wykra­
dzenie Dr. Friedowi protokółu legaliza­
cyjnego testamentu Pawła Tyszkowskie- 
go. Wiesner dla wykradzenia owych 
podpisów, wstąpił do kancelarji Dr. 
Friede, w charakterze bezpłatnego wo­
lontariusza.

Następnie chodziło o to, iż Haszlakie- 
wicz miał trudności z uzyskaniem pie­
niędzy na wyjazd do Wiednia, przeto 
świadek na prośbę Boberskiego, poży­
czył Haszlakiewiczowi 100 akcyj, które 
Haszlakiewicz zobowiązał się oddać w 
przeciągu 2 tygodni, a równocześnie na 
pokrycie wystawił świadkowi weksel na 
1000 zł.

Minęło jednak 3 miesiące, a Haszla­
kiewicz owych akcyj nie oddał.

Po powrocie z Wiednia Boberskiego, 
który przywiózł stamtąd gotowy już te­
stament, a jak mówił, napisany przez 
Dobrzańskiego i Wiesnera (podpisy zaś 
sfałszował niejaki inż. Hochwald z Wie­
dnia), świadek opowiedział o fałszer­
stwie testamentu Haszlakiewiczowi. 
Haszlakiewicz w pierwszej chwili chciał 
dać znać policji, jednak później się roz­
myślił, ale przestał finansować sprawę 

Wobec braku bankiera sprawy, Nie­
zdropa sprowadził z Krakowa inż. Ko­
nopkę, dyrektora Banku, któremu przed­
stawił sprawę w zupełnie fałszywem 
świetle i Konopka, nie podejrzewając 
brudnej afery, podjął się finansowania 
wyszukania testamentu, traktując całą 
sprawę, jako czysty interes.

W jedenastym dniu rozprawy Strow­
ski zeznaje w dalszym ciągu, że kuzyn 
Boberskiego, osk. Możarowski. opowia­
dał swoim znajomym o fałszerstwie te­
stamentu, dokonywanem przez Bober­
skiego, Boberski zaś, obawiając się wy­
krycia całej tej brudnej afery, postano­
wił w jakikolwiek sposób zmusić Moża- 
rowskiego do milczenia.

Pewnego razu w mieszkaniu świadka, 
zmusił Możarowskiego do przepisania 
jednego testamentu i napisania drugiego 

Treść pierwszego testamentu pokry­
wała się zupełnie z treścią testamentu 
inkryminowanego, a znajdującego się o- 
becnie w sądzie.

Treść zaś drugiego testamentu była 
odmienną, gdyż ustanawiała general­
nym spadkobiercą Akademję Umiejętno­
ści. której równocześnie nic nie przypa­
dało, gdyż legaty, uczynione w pierw­
szym rzędzie na rzecz osk. Tyszkow- 
skiego i innych, wyczerpywały w zupeł­
ności spadek.

W ten to sposób Boberski zamknął-u- 
sta swemu kuzynowi, równocześnie spro­
wadzając go na ławę oskarżonych. Ponie-

SIEDZENIE W ZAKŁADZIE PRACY
Dowiedzione jest, że pozycja sto­

jąca przy pracy, jeśli się przeciąga, 
męczy organizm bez względu na płeć 
i wiek. Pracownik czuje znużenie, 
jakby bolesność pewnych mięśni, 
skłonny jest do płaskiej stopy boles­
nej, do żylaków, a pracownica jesz­
cze do chorób organów kobiecych. 
Trzeba jednak zauważyć, że i po­
zycja wciąż siedząca przy pracy nu­
ży i męczy pracownika zdrowego.

Wskazanem zatem jest, ażeby ro­
botnik i robotnica mogli przy pracy 
zmieniać pozycję od czasu do czasu.

W wielu cywilizowanych krajach, 
jak Belgja, Francja, Niemcy, Anglja, 
Austrja, Hola.ndja, Hiszpanja, Rosja, 
Argentyna, Persja obowiązu!ą już 
prawa dostarczania siedzeń i moż­
ności użytkowania ich w magazy­
nach, salach fabrycznych, nawet 
przv budowie i obrabianiu kamieni..

W jednej, jedynej niemal Polsce, 
tkaczka choćby na czterech krosnach, 
prządka pracująca wciąż w strasz­
nym pyle przez ośm godzin, nie ma 
prawa usiąść, nie może zmienić po­
zycji. A jeśli się poskarży, że siły 
ją opuszczają, utraci miejsce i zwię­
kszy armję bezrobotnych.

Nasza ustawa o pracy młodocia­
nych i kobiet, ani słówkiem jednem 
nie wspomina o prawie siedzenia, 
o prawie odpoczynku i przerwach 
przv oracy.

Tyle się dziś pisze i mówi o cho­
robach zawodowych, o higienie nra- 
cy, tyle mamy różnych kół kobie­
cych. a żadna jeszcze posłanka ani 
poseł, żaden higienista — profesor 
nie rozooczął walki o prawo siedze­
nia choćby tylko dla kobiety, której 
organizm nie może bezkarnie wy­
trzymać oś-mogodzmne? pracy sto- 
}ąc»l bez żadrego odoocznku.

Kwestja oaląca odnoczynku zdaje 
się i w Polsce ruszała nareszcie z 
punktu martwego. Od robotników, 
od związków zawodowych dziś za­
leży utrzymać ją w nacięciu, nie oo- 
zwoUć jej pogrzebać. N;e chcą wie­
rzy ć zagrpoira. ażeby polscy robot­
nicy sami żH ali zniesienia i pogwał- 
'«*n'a rrtvk rtn  17-*o ustawy o cza­
sie nraev! „Naidalej po każdych 6 
godzinach pracy ma nastąpić przer-MW? .

We Francii sprawa odpoczynku o- 
biadowerfo f~"rzer godzinę lub oółto- 
rei) w fabrykach i merfnzyna^b tak 
stała s'e życiowa i nie’hodna dla ro- 
botn'1-ów. że t**-1—> francuski pra­
cownik u?e zgo^-Hby sie pracować 
^ś~* godzin bez dłuższej przerwy.

W namowszvm swvm refera'*?e z
^ * e # a  " “ Ur) c*„ jpjrrsi-^AT T 7 , ł r i -
'•btt. Silbwschmł^t. członek Komisji 
UV5»riv P r’-o—•vsłow', l przy M?edzy- 
najro4riwem Biurze Pra-v, pisze:

„Na zasadzie doświadczeń zapro­
ponowano robotnikom, Tvacujacvm 
na maszynach o ruchu ri-^łym. pew­
ne przerwy m-ry nracy. Okazało sie. 
że wyda'ueść d^ienn* pracy zw*e-

V n u t r l p  r i p  fy  f \  A r \  A

co godzina pięciominutową przerwę 
z prawem siadania". ł

A więc przerwy przy pracy zwię­
kszają jej wydajność. Niechaj nikt 
przecie nie myśli, ażeby ktokolwiek 
korzystał z tego pewnika, z tego do­
świadczenia naukowego.

Przy obecnym systemie pracy — 
na akord, od sztuki, na premje — 
przedsiębiorca nie ma najmniejsze­
go interesu dawać jakieś przerwy 
pięcio czy dziesięcin minutowe co 2 
choćby godziny, tembardziej dłuższy 
godzinny odpoczynek po czterech a 
najpóźniej sześciu godzinach pracy. 
Robotnik zaś nieuświadomiony nie 
walczy dziś o swe zdrowie i higjenę 
pracy. On pragnie tylko uniknąć gło­
dowej śmierci.

Jakżeż wielki cios sobie zadali ro­
botnicy, rozstając się z pracą na 
dniówkę!

Siedzenia powinny być w każdej 
pracowni, sali odpoczynkowej, jadal­
ni w dostatecznej ilości, byleby nie 
zawadzały i, o ile można, były umo­
cowane w sposób właściwy lub skła­
dane.

Niedość mieć siedzenia. Trzeba, 
ażeby były one zastosowane do ro­
dzaju pracy i do samych pracowni­
ków. Robotnik siedząc musi mieć 
pozycję normalną, hygjeniczną, nogi 
opierać o podłogę lub jaką podsta­
wę, a przy pracy siedzącej mieć łok­
cie na tejże wysokości co i w pozycji 
slo;ącej.

Najhigjcniczniejsze są siedzenia z 
oparciem nieco wtył pochylonem 
dość wysokiem lecz niezbytnio, aże­
by podtrzymać niższą część pleców. 
Jeżeli podłoga drga i odczuwa się 
drżenie, siedzenia powinny być na 
sprężynach, a nogi stołków zaopa­
trzone kauczukiem.

Siedzenia mogą być jaknaiorostsze, 
lecz muszą być wygodne i odpowied­
nie, podług wzoru i modelu higieni­
stów, znających się gruntownie na 
rodzą iu pracy.

W New Yorku Komisja przemysło­
wa okreśhla główne vzarunki dobrego 
krzesła odnowiedniego do pracy.

W polskich fabrykach i magazy­
nach rozmyślnie i bardzo uważnie 
usuwają wszelkiego rodzaju stołki i 
przedmioty, któreby mogły choćby 
na chwilę służyć za siedzenie. Gdym 
raz jeden spostrzegł małą ławeczkę 
nrzy warsztacie automatycznym w 
tkalni, z radością zapytałem robot­
nicę, z radością zapytałem robot- 
wystraszona zaprzysiegała się, że 
kładzie tam tylko czółenka i szpul­
ki... Zauważyłem ,że tuż przy mnie 
stał dyrektor fabryki.

Mamy od lat blisko dwóch soisy 
robót ciężkich, szkodliwych i niebez­
piecznych dla kobiet i młodocianych. 
kledvż uzupełnimy je spisem szkod’i- 
wych metod pracy, a przynajmniej 
spisem robót wymagających większe­
go odpoczynku, przerwy przy pracy, 
a choćby tylko prawa siedzenia...

Dr. J. Z.

Dr, med. Stanisław Kopczyński. „Jak  u- 
strzec dzieci i młodzież od nerwowości". 
Nakład Tow. Wyd. „Bluszcz", Warszawa, 
1927 rok.

Józef Szczepański „Powrót na odwiecz­
ny nasz Bałtyk".

Nakładem Ligi Morskiej i Rzecznej. 
W alter .  Scott. Talizman. Nakładem 

„Książnicy Atlas".
Sprawozdania z działalności funduszu 

bezrobocia przy Min, Pracy i Opieki Spo­
łecznej za okres 1924 — 1925 roku.

Georg Kerschtensteiner, Pojęcie Szkoły 
Pracy (Książnica - Atlas" 1926).

Książki nadeił ne
Roman Rybarski. Naród, jednostka i 

klasa. (Nakład Geb. i Wolffa).

waż świadek wiedział od początku o naj­
mniejszym szczególe afery, był więc nie­
jako cichym wspólnikiem dokonywanej 
zbrodni. Oświadcza, i i  wyjawić jej nie 
chciał przed władzą, tylko dlatego, aby 
uniknąć skandalu.

Na tem rozprawę przerwano.
Z .  w .

PRZEGLĄD 
T Y G O D N I K Ó W

Ordynacja wyborcza. Podniesienie pro­
wincji. Przemysł a chłopi. „Kropidło".

Logika „Głosu Ewangelickiego".
W „Sterze” Wincenty Rzymowski, 

zwalczając antydemokratyczne pomysły 
prawicy, w ten sposób formułuje zada­
nia systemu wyborczego:

„Dobre prawo wyborcze mieć może 
jeden tylko cel przed sobą: osiągnąć 
rzetelne przedstawicielstwo wyborców: 
Dobre bywa to prawo wyborcze, które 
nam pozwala mieć w Izbie wierne zwier 
ciadło opinji kraju: złe jest to, które 
obraz owej opinji zniekształca". I dalej 
„Jeżeli kraj jest skłócony, będziemy 
mieli Izbę skłóconą. Jeśli w kraju pa­
nuje jedność lub przewaga pewnego 
kierunku, w Izbie mieć będziemy tę sa­
mą jedność lub przewagę. Jeśli w kra­
ju panuje spokój, Izba będzie spokojna. 
Gdy w kraju zbiera burza, będzie bu­
rza w Izbie. Dlaczegóż Izba poselska 
miałaby być lepsza od społeczeństwa? 
A co ważniejsza: cóż warta byłaby Izba, 
będąca wstydliwym własnego kraju pa­
rawanem? Żadna ustawa wyborcza' nie 
wprowadzi pokoju tam, gdzie jest nie- 
spokojność. Żadna nie sprawi, że ustom, 
którym brak chleba, zbraknie słów do 
protestu, a ręce, którym brak pracy, nie 
wzniosą się do buntu...”

W „Głosie Prawdy” o systemie wy­
borczym do samorządów czytamy: Mo­
żna przystać na pośrednie wybory (?) 
do rad powiatowych (wybory ich człon­
ków przez rady gminne), można przy­
stać na pewne przesunięcia wieku wy­
borców (?), można poddać rewizji pro­
porcjonalność (?), ale nie wolno wpro­
wadzać pluralności, nie wolno pod żad­
nym warunkiem, pod grozą rozbicia 
państwa, stwarzać specjalnych ograni­
czeń narodowościowych. A o to właśnie 
najbardziej chodzi dawnej ósemce".

Nawiązując do deklaracji prof. Bartla 
z dn. 19 lipca 1926 r. „Głos Prawdy" 
domaga się skierownia planowej akcji 
rządu nad rozbudową życia gospodar­
czego i kulturalnego prowincji. „Obok 
rządu -— bo tego ogromu pracy żaden 
rząd nie wykona sam z siebie — winny 
stanąć i staną takie organizacje, jak 
Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych ze swą Sekcją 
Powszechnych Uniwersytetów Regional­
nych, realizujących najzdrowszy pro­
gram odrodzenia prowincji polskiej w 
swoim całokształcie: Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze, Towarzystwo Uni­
wersytetów Robotniczych, Związek 
Teatrów Ludowych i szereg innych”.

W „Tygodniku Włościańskim" znaj­
dujemy zdrową myśl, która nie zawsze 
w tej sprawie przyświeca stronnictwom 
chłopskim, że rozwój przemysłu leży w 
interesie włościaństwa, które łatwiej i 
lepiej sprzeda płody rolne, znajdzie i 
dla siebie pracę, korzystać będzie z 
wciąż nowych dobrodziejstw cywiliza­
cji. „Wyzwolenie" i „Chłopski Sztan­
dar" wydały 1 numer dodatku p. t. 
„Kropidło", które ma Syć „samoobro­
ną” przeciwko napaściom na działaczy 
ludowych z ambon kościelnych i prasy 
klerykalnej. „Od czasu do czasu pokro­
pi ona swym „Kronidłem” naszych „wie 
lebnych” i „przewielebnych" ogłupiaczy 
i rozbijaczy ludu, zedrze z wielu fary­
zeuszów maski świętoszków i przedsta­
wi ich plugawą robotę w całej nagości. 
Rędą warczeć i syczeć, ale będzie to 
aowodem, że razy były skuteczne i że 
sadło trafiło za skórę".

„Głos Ewangelicki" słusznie podno­
sząc zupełną bezwartościowość urzędo­
wego wyjaśnienia w sprawie trzykrot­
nej spowiedzi w szkole, gdyż mechani­
cznie oczywiście nikt nie będzie zmu­
szony, ale otrzyma za niestosowanie się

WIADOMOŚCI 
T E L E  G R A F I C Z N E

— „Neue Frede Presse” donosi, że posie­
dzenie kartelu żelaznego odbędzie się w 
marcu b. r. w Dusseldorfie, przyczem kwe­
stia przyłączenia polskich fabryk do karte­
lu zostanie definitywnie rozstrzygnięta.

— Zmarł we Lwowie profesor ohemji ną 
politechnice lwowskiej i były rektor uczel­
ni ś. p. W iktor SyniewskL

— W warsztatach towarzystwa „Chan- 
tiers Navals Framcais" w Blainville w po­
bliżu Caon (we Francji) odbyło się uroczy­
ste założenie pierwszego nitu torpedowca 
polskiego „Wicher".

— Wczoraj odbył się we Lwowie po­
grzeb bohaterów z pod Rarańczy na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa-

— Przy parku Sapieżyftskim na Antykolu 
w Wilnie w obrębie zabudowań sacpitala 
wojskowego otwarto wczoraj i oddano do 
użytku uniwersytetu Stefana Batorego, wol­
ska i ogółu sizereg nowych klinik.

„Vossische Zeitung” donosi, że do­
tychczas nie jest zdecydowane, czy mi­
nister Stresemann weźmie osobiście u- 
dział w posiedzeniu Rady Ligi w Gene­
wie.

— W Waszyngtonie podobno podjęte zo­
stały półurzędowe kroki, mające na celu 
wysondowanie opinji w sprawie ewentual­
nego zawarcia porozumienia francusko-a- 
merykańskiego, analogicznego do tymcza­
sowego układu francusko - angielskiego w 
kwestii długu, dotychczas jednakże nie wy­
stąpiono z propozycją oficjalną-

— „Petit Parisian" donosi z Neapolu, iż 
skutkiem wybuchu w składzie magnezji u- 
legł zzi iszczeniu zakład fotograficzny w 
Reggio de Calabria. 5 osób odniosło śmier­
telne rany.

— Komisja mieszana do spraw wytycze­
nia granic pomiędzy Turcją a Irakiem zbie-’ 
rze się w Mossulu 15-go marca. Delegacja 
turecka pod przewodnictwem Dżemi Be|a 
opuściła już Angorę. Przewodniczący ko­
misji szwajcarski profesor Bechler odjechał 
również do Mossulu.

— Wedle doniesień „W estminster Ga­
zette", zaproponował poseł albański w A te­
nach rządowi greckiemu zawarcie tra k ta tu 1 
arbitrażowego na wzór włoskiego. Podobno^ 
propozycja została uczyniona Jugosławji * 
wiedzą rządu włoskiego. •

  Jak  wynika z dochodE enia, przepro­
wadzonego przez Mifflist. Spraw W ewnętrz­
nych, liczba ofiar ostatniego trzęsienia rie- 
mi w Dalmacji i  Hercegowinie wynosi 3-ch  ̂
zabitych i 15-tu rannych, straty zaś mate­
rialne nie przekraczają 10 miłjanów dyna- 
rów

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 16C czasopism — codziennie od
7   9 wiecz. Czytelnia posiada również p i- '
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

do rozporządzenia dostateczne oceny, 
pozwolił sobie zaatakować P. P. S., 
Klub P. P. S. w interpelacji Sejmowej 
podkreślił, że nigdzie niema na świecie 
trzykrotnej spowiedzi przymusowej. A 
więc, rozumuje autor: „P. P. S. mogłaby 
się zgodzić na dwie, może na dwie V 
pół”, „a jedna byłaby może za mało • 
Że to rozumowanie jest pozbawione, 
wszelkiej logiki, to rzecz jasna, ale 
przykre jest zarazem, że podyktowane 
jest śmiesznem mniemaniem o swym ra­
dykalizmie i oportunizmie. P. P. S.

Ten nowy atak ze strony, tym razetn,, 
ewangelickich „radykałów" P. P. S< 
przetrzyma, podobnie jak tyle innych...

M. S.

MONOGRAFIE ART9ST9CZHE
pod redakcją 

Mieczysława Tretera. Nakład Gebeth­
nera i Wolffa, Warszawa. Tomy VI—X.

Po studjach o Matejce, Malczewskim, 
Skoczylasie, Wittigu, wreszcie o por­
trecie kobiecym w wieku XVIII, wy­
dawnictwo Monografjł puściło w świat 
pięć dalszych tomików, które można 
dość naturalnie ująć w trzy grupy. Naj­
przód studjum o pewnym rodzaju ma­
larskim i całokształcie jego w Polsce 
rozwoju: Karykatura w Polsce, pióra 
Wacława Husarskiego. Potem W łady­
sława Tatarkiewicza, prace o dwuch 
najwybitniejszych polskich artystach z 
końca wieku XVIII i początków XIX, 
to znaczy z tyych przełomowych i plod- 

inych na przyszłość czasów, kiedy to 
malarstwo w Polsce stawało się osta­
tecznie malarstwem polskiem. Jednym 
jest sławny Orłowski, drugim mniej zna 
,ny a przecież nie mniej może ciekawy— 
Michał Płoński. Wreszcie grupa trze­
cia: impresjoniści. Są nimi Krzyżanow­
ski i Stanisławski, w opracowaniu pier­
wszy, Mieczysława Tretera, drugi, Mie­
czysława Stcrlinga.

Rzecz o karykaturze niełatwa była 
do wykonania. W minjaturowe rozmia­
ry przyjęte przez wydawnictwo trzeba

było wtłoczyć m aterjał nieprawdopo­
dobnie obfity; zastrzega się coprawda 
p. Husarski, że chciał uniknąć „nic nie 
mówiącego nagromadzenia nazwisk”; 
mimo to na 20 stronicach wymienia ich 
— jeśli dobrze liczyłem — 102, zagra­
nicznych nie licząc. Trzeba było sztuki 
nielada, by uniknąć popadnięcia w ka­
talog. Erudycja w tej pracy ogromna; o 
metodę można się spierać. P. Husarski 
charakteryzuje artystów w znacznej 
mierze nie bezpośrednio, ale w termi­
nach historycznych, jednego przez dru­
giego (wcześniejszego lub wybitniejsze­
go). Polaków zaś najchętniej przez od­
powiedniki obce. Płońskiego np. 
przez Goyę, później Rowlandsona i 
Carla Verneta, Kostrzewskiego w ostat­
niej jego fazie przez Henriota i t. p. Me 
toda to o wartości wątpliwej wszędzie, 
ale bardziej niż gdziekolwiek w wy­
dawnictwie przeznaczonem do zainte­
resowania sztuką polską sfer szerszych, 
którym tego rodzaju określenia niewie­
le zaiste powiedzą. Jest to niestety u 
tego doskonałego znawcy pewien jakby 
nałóg myślowy. Cóż za cel np. wspomi­
nać o pewnym odrębnym kierunku wy­
wodzącym się od Carracci'ego, po to 
tylko, żeby powiedzieć, że kierunku te­
go w Polsce nie było? Sam kierunek a- 
ni słóweczkiem nie został określony

rzeczowo, lak że w końcu wiemy to je­
dno, że w Polsce nie było czegoś, o czem 
nic absolutnie nie wiemy.

Zastrzeżeń tego typu nie budzą obie 
prace p. Tatarkiewicza, pisane zresztą, 
jak nas autor zawiadamia, niemniej niż 
dwanaście lat temu, dla projektowanej 
podówczas obszerniejszej Histcrji ma­
larstwa polskiego. Zarzut miałbym tu 
tylko jeden: w pracy o Orłowskim pew­
na niechęć do artysty za przejście na 
służbę rosyjską, uczyniła autora chwi­
lami niesprawiedliwym nietylko wzglę­
dem człowieka (np. w zdaniu: „jeśli 
wogóle miał jakieś odczucie narodowe") 
ale nawet względem malarza (tam, 
gdzie z pewną już wprost złą wolą nie 
chce przyjąć do wiadomości jego w Ro­
sji już robionych szkiców z natury). Po- 
zalem studja są świetne, napisane z roz 
machem a zwięźle, w charakterystyce 
tak żywe jak się to rzadko spotyka. 
Uwzględnione są bez jednostronności i 
wpływy i środowisko i wrodzone tempe 
remeoty i technika, — technika zwłasz 
cza w miarę, ale z wielką precyzją. U- 
stalił też autor niektóre ważne dane 
biograficzne: datę urodzenia Płońskie­
go (1778, a nie 1782, jak dotąd podawa­
no), oraz fakt jego podróży do Włoch 
w latach 1796 i 1797. Słowem: spadku 
po niedoszłej imprezie można wydaw­

nictwu Monografji najszczerzej powin­
szować.

W dalszym ciągu zastrzeżenia wraca­
ją. P. Treterowi chciałbym zarzucić pe­
wną niepomierność w układzie: biograf- 
ja Krzyżanowskiego, bardzo dla artysty 
zaszczytna, nie jest przecież aż tak nie­
zwykłą, by poświęcać jej dwie trzecie 
pracy, jedną trzecią zaledwie zostawia­
jąc na charakterystykę malarską. Cha­
rakterystyka to zresztą niezbyt wnikli­
wa: określiwszy Krzyżanowskiego, jako 
realistę, jako romantyka, jako artystę o 
żywiołowym rozmachu, dążącego do 
ekspresji bardziej, niż do kompozycji, w 
pierwszej fazie nawet rozwichrzonego, 
nie próbuje autor lepiej wyłuskać tej je­
go „zupełnej odrębności", o której sam 
gdzieś wspomina. To jednak, co daje, 
jest słuszne; wysiłku w tem studjum nie 
zbyt wiele, ale wytrawność ta sama co 
zawsze. Pracy p. Sterlinga natomiast— 
o Stanisławskim — można wytknąć u- 
chybień cały szereg. Przykry to np. 
lapsus we francuskim tytule dwuch re­
produkcji nazwać bodiaki „aubepines", 
co w rzeczywistości znaczy „głóg", — 
różnica jest spora. Przykrzejszy — dać 
na wstępie motto z jednego z najbardziej 
znanych wierszy Norwida i podoisać 
pod nim... Juljusza Słowackiego. Rzecz 
jednak najważniejsza to, że wadliwe

jest samo ujęcie tematu. P. Sterling tak 
się przejął rewolucyjnością Stanisławs­
kiego jako taką, że przesłoniło mu to, 
samo meritum sprawy, samą treść te> 
rewolucji; studjum jest napisane jakby 
pod hasłem: „rewolucjoniści wszelkich 
dążeń łączcie się", a charakterystyka 
rzeczowa obraca się w zakresie poję^ 
nielicznych, ciągle tych samych, prze­
ważnie znanych aż nadto. Niemniej 
i tu rzeczy słuszne, jak np. takie odró­
żnienie Stanisławskiego od pokrewnych 
mu nowatorów francuskich: Stanisławy 
ski zawsze pamiętał, że ma dać Polsce 
nie pejzaż impresjonistyczny, ale pel' 
zaż wogóle. Byłby to wcale niezły punkt 
wyjścia dla dojrzałej i pogłębionej oce­
ny Stanisławskiego, na którą autor 
pracy niestety na razie nie potrafił si? 
zdobyć.

Każdy z tomików, jak wiadomo, z8'  
wiera 32 reprodukcje. Są one przeważ' 
nie udatne i stanowią nader miłe albm®: 
podręczne. Przy Krzyżanowskim zastrz® 
ga się p. Treter, że nie dają one poi?' 
cia o niektórych jego pierwszorzędny®*1 
zaletach. Mimo to w tym właśnie ^7* 
padku szczególnie mnie uderzyło, i8" 
wymownie reprodukowane tu portrety* 
zestawione w większej ilości, świadcz8
o sile, żywotności i pasji plastyczńej
artysty. Zastępca.



„ROBOTNIK1*, poniedziałek 21 lutego. S t r  3

W ia d o m o ś c i  i CAŁEGO KRAJU
Białystok

SKAZANIE SEKRETARZA O. K. R. 
N. P. R. i Z. Z. P. NA 3 MIESIĄCE 

WIĘZIENIA ZA OSZUSTWO.
Robotnicy białostoccy jeszcze nie za* 

pomnieli jak to  w marcu 1925 r. udowod­
niono ówczesnemu przewodniczącemu 
Zw. „Praca" i działaczowi N. P. R. w 
Białymstoku, Józefowiczowi Stefanowi, 
na przewodzie sądowym w Sądzie Po­
koju II Okręgu, że pobierał łapówki od 
fabrykantów, co zresztą było jednym 
tylko wypadkiem z całego szeregu fak­
tów zaprzedaw ania interesów robotni­
czych. Również świeżą w pamięci jest 
sprawa zdem askowania przewodniczą­
cego tutejszego koła  kolejarzy Z. Z. P. 
i wodzireja N. P. R., Ostrowskiego, k tó ­
ry okazał się prow okatorem  Walgiemu- 
tem Michałem, tym samym, k tóry  dzie­
siątki P. P. S.-owców, walczących o 
Niepodległość Polski oddał w ręce car­
skich satrapów .

Teraz znowu możemy zanotować fakt 
haniebny, dotyczący tych rzekomych 
obrońców interesów robotniczych, enpe- 
erowców.

Otóż, dn. 30 m arca 1925 r., wskutek 
Pożaru w suszarni szyszek w leśnictwie 
Horodnianki, spalił się robotnik Józef 
Krzeczko i jego 10-letnia córka, Mieczy­
sława. W dowa po tragicznie zmarłym 
Pozostała bez żadnych środków do t y-  
a a f i, pragnąc wystąpić do Sądu o przy­
znanie jej pewnej sumy odszkodowania 
od leśnictwa Hajnówki, zwróciła się do 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
(którego mąż jej Józef był członkiem) o 
udzielenie pomocy prawnej.

Sekretarz Z. Z. P., Skłodowski M ie­
czysław, (który w swoim czasie w erbo­
wał łam istrajków na miejsce strajkują' 
cych garbarzy fabryki Ch. Bekiera w 
Białymstoku!), podjął się prowadzenia 
sprawy o odszkodowanie i kazał nara- 
*ie biednej wdowie wpłacić pew ną kwo­
tę na w ydatki.

Po upływie pewnego czasu, widząc, źe 
sprawa nie rusza z miejsca, wdowa, 
Stanisława Krzeczko, zgłosiła się po­
w tórnie do p. Skłodowskiego, który, o- 
graniczając się tylko do obietnicy, że 
sprawa będzie załatw iona pomyślnie, 
wymusił jeszcze gotówkę od biednej 
wdowy, niby to  na koszta prowadzenia 
sprawy, k tó ra  faktycznie leżała w tece 
wspomnianego „obrońcy", aż do czasu, 
kiedy nastąpiło przedaw nienie i S tani­
sława Krzeczko u traciła  możność w y­
stąpienia na drogę sądową.

W ówczas w ykryła się cała afera, że 
Skłodowski nie myślał naw et o prow a­
dzeniu sprawy, a wymuszoną gotówkę 
przywłaszczył sobie.

Sprawa przeszła do Sądu Pokoju IV 
Okręgu w Białymstoku, k tóry  w dn. 7 
stycznia b. r. pod przewodnictwem Sę­
dziego Sołtana, skazał S ekretarza Rady 
O. K. R. N. P. R. i Z. Z. P. na trzy mie­
siące więzienia za oszustwo w stosunku 
do wdowy Stanisławy Krzeczko, zam. w 
Czernym Bloku i pozostającej bez żad­
nych środków do życia.

Czołowi członkowie tutejszej N. P. R- 
(a partia  ta  na terenie Białostockim jest 
fuż doszczętnie skompromitowana) jeź­
dzili do Czarnego Bloku i starali się 
wpłynąć na poszkodowaną, aby cofnęła 
czy ze swego grona p. Skłodowskiego, 
mu. ta  jednak na to się nie zgodziła.

Przypuszczaliśmy, że N. P. R- i Z. Z. 
B-, po tak obciążającym wyroku wyklu­
czy ze swego grona p. Skłodkowskiego, 
lecz nnfynął fuż miesiąc od wydania wy-

SZOPKA
CYRULIKA WARSZAWSKIEGO.

W esoła czeladka „Cyrulika W arszaw- 
skiego" rozbiła swój namiot w W iel­
kiej Ziemiańskiej i tam urządziła swą 
r azurę, gdzie goli, strzyże, puszcza 
k rew, stawia bańki (wyłącznie cięte), 
stosuje masaże i wcierania, z korzenia­
mi usuwa zęby głupoty i robi zaskórne 
mjekcje z sadła.

A że wszystkie te zabiegi czynione 
SĄ przy zostasowoaniu rozweselającego 
gazu, humoru, więc pacjent okazuje du- 
*3 pacjencję, a widzę nie gniewają si? 
n® witze.

Zabiegi są stosowane bezpartyjnie, a 
raczej międzypartyjnie, aczkolwiek w 
razurze jak i w życiu codziennem praw i­
cy dostają się najlepsze kąski, t. zn. jest 
drącej i mocniej kąsana.

Razura jest urządzona dem okratycz­
n e . Nie przepuszcza najwyższym do­
stojnikom Państw a, jak i przedstawicie-
°m sztuki, literatury , dziennikarstw a i 

sportu. Ludziom domajowym, jak i pv- 
majowym; P. O. W. jak i O. W. P.

A teraz co do strony artystycznej 
skopki Humor szopki jest jednostronny. 
M 90 proc. opiera on się na kalam bu­
rach i grze S»5W Pam iętam y go z szop­
ki Pikadora, kiedy był nowością. Potem 
p y ta liśm y  wszystkie te kaw ały w „To 
p* ' i obecnie czytujemy w „Cyruliku .

°nadlo od szeregu lat mamy nie te sa­
n e  witze i kawały, ale ten sam rodzaj 
Witzów i kaw ałów  w każdym nowym 
Programie „Qui pro quo". Każdy choć

roku, a p. Skłodowski, jak i Józefo­
wicz, sprawują nadal funkcje przedsta­
wicieli N* P. R- i Z. Z. P,

W itoroź-Podlaskl
O KSIĘDZU, KTÓRY JEST ZGORSZE­

NIEM DLA PARAF JAN.
Jeden z naszych czytelników komuniku- 

,e nam następujące fakty-.
Kierownik szkoły powszechnej w Wiito- 

rożu Podlaskim. T. Górecki, zwrócił się pi­
semnie do miejscowego proboszcza, a za­
razem i prefekta tejże szkoły, ks. B Gór­
skiego z prośbą, aby odprawił w szkole ża­
łobne nabożeństwo za duszę pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Narutowicza, 
w rocznicę Jego tragicznej śmierci. Na to 
nauczyciel otrzymał od księdza również pi­
semną odpowiedź, że nie ma on na to roz­
porządzenia swej władzy duchowej!!! A 
gdyby tak zwolennicy zabójcy b. Prezyden­
ta przysłali jakie 50 zł. na roszę św. za du­
szę zbrodniarza Niewiadomskiego, to napew 
no ksiądz odprawiłby mszę, nie pytając o 
pozwolenie władzy duchowej. A teraz chcę 
jeszcze zakomunikować, w jaki sposób pro­
wadzi się śledztwo w sprawie bardzo cięż­
kich zarzutów natury moralnej, przeciwko 
ks. Górskiemu.

W do. 29 listopada r. ub., zjechał do Wi- 
tonaża, wskutek licznych skarg miejscowych 
parafjan, ks. dziekan, Władysław Augusty­
nowicz, z Międzyrzeca Podlaskiego, i ks. 
Wojszczuk, wysłani przez Kurję Podlaską 
dla przeprowadzenia śledztwa w siprawie 
tych zarzutów.

Sprawa ta ciągnie się od 1923 r. i była już 
przedmiotem śledztwa i dyskusji w Kurji, 
lecz, jak obecnie, tak i wówczas ks. Górski 
miał silnych protektorów, którzy wszelkie 
dowody przeciwko niemu starali się zatu­
szować.

Obecnie wezwani w tej siprawie świadko­
wie byli f ). malnie teroryzowana przez ks. 
dziekana Augustynowicza i ks. Górskiego. 
Grożono im przed zeznaniami, a ważniej­
szym świadkom, których zeznania kompro­
mitowały ks. Górskiego, kazano po dwa ra­
zy przysięgać: raz na wiarogodność zeznań 
(słusznie), a drugi raz — te zeznań swych 
nie powtórzą, ani mężowie żonom, am żo­
ny mężom. Chodziło widocznie o to, aby 
tajemnica postępków ks. Górskiego utonę­
ła w aktach archiwum Kttrjt, gdyż ci świad­
kowie byli przesłuchiwani przy zamknię­
tych drzwiach, chociaż ks. Górski w czasie 
badania dość często tam wchodził; czyżby 
poto, aby paraliżować zeznania?

Otóż w talkiem siadjum znajduje się spra­
wa nieszczęśliwych parafjan katolików Wi- 
torożu, którzy ze łzami w oczach, na klęcz­
kach prosili dziekana, aby zabrał od nich ks 
Górskiego, będącego zgorszeniem w ich pa- 
rafji gdyż, jak twierdzą parafianie, nie sza­
nuje on nawet węzłów rodzinnych...

A jednak ksiądz ten w dalszym ciągu po­
zostaje na swoim stanowisku.

H.

Płock
OTW ARCIE OGNISKA ROB. 

WYDZ. W YCHOW ANIA DZIECKA
W  niedzielę, 13 lutego odbyło się u nas 

otw arcie „Ogniska" Rob. W ydziału W y­
chowania Dziecka. Do licznie zebranych 
rodziców i dzieci przem aw iała sen. tow 
Kłuszyńska i prezydent, tow. Zbrożyna, 
o znaczeniu „Ogniska" dla dzieci robo t­
niczych, pozbawionych opieki.

„Ognisko" mieści się w pięknej sali 
przy ul. Gródeckiej. Organizacja miej­
scowa otacza nową placów kę swoją o- 
pieką, co ma doniosłe znaczenie dla dal­
szej pracy opieki nad dzieckiem.

z Ży c ia  p a r t j i .
Kom itet kolejowy P. P. S. We w torek 

dnia 22 b. m. o godz. 18 min. 30 odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Kolejo­
wego wraz z mężami zaufania.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P- S.
uprzejmie prosi o pr-ybycie na zebranie to­
warzyskie we wtorek, dn. 22 b. m., o godz. 
7,30 wiecz., do lokalu przy ul. Leszno 53, 
na którem sen. tow. Kłuszyńska wygłosi od­
czyt p. t. „Zadania klasy robotniczej na naj­
bliższą przyszłość".

We wtorek dn. 22 b. m.
Koło Tramwajarzy „Jerozolima'*. O godz. 5 

-zy ul. Chłodnej 41, ogólne zebranie człon­
ków Koła.

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 Al Jero­
zolimskie 6 —- odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico­
wego.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru­
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Rzeźmków o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni Ludna. O g- 6 (Al Jero­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

odrobinę inteligentny słuchacz lub czy­
telnik zgóry wie, że gdy usłyszy lub 
przeczyta wyraz „Avanti“, to potem o- 
bowiązkowo musi nastąpić „Sławoja" i 
źe gdy równocześnie mówi się o mini­
strze i o sporcie, to  z pewnością będzie 
„skok o teczce". Ten jednostajny rodzaj 
humoru jeszcze nie nuży, ale już zaczy­
na nużyć. Jeszcze kilka numerów „Cy­
rulika , jeszcze kilka takich programów 
kabaretow ych, a widzowie i czytelnicy 
będą zgóry wołali: znamy, znamy!

Ten stan rzeczy musiał nastąpić z 
chwilą, kiedy dawniejsi pikadorczycy, a 
obecni cyrulicy, utworzyli zamknięty 
cech humorystów i wzięli sobie w yłącz­
ny monopol na wszystkie wesołe im pre­
zy w W arszawie i okolicy.

Panowie cyrulicy, otwórzcie okna 
waszej razury i wpuśćcie prąd św ieże­
go powietrza i świeżego, innego humo­
ru!

Jeszcze słówko o w ykonaniu kukie­
łek. Poza niektórem i wyjątkami, jak 
Monsieur le Pr., On, Boy, red. Dyrdy­
mała, są mało podobne do oryginałów. 
A przecież o to podobieństwo można 
oyło sn? postarać.

Traw estacje niektórych piosenek — 
znakomite, arcydziełem zaś jest p a ra ­
fraza znanej piosenki ludowej „Ty pój­
dziesz górą", śpiewana przez Narod- 
mowskiego, a kończącą się zw rotką: 
Stanę na moście, stanę na moście,

By go przerazić —
Vó cztery litery, w cztery litery 
Każe mi właz ć!“

r. b.

k o n d o l e n c j a .
Z powodu zgonu ś. p. Tekli Zieliń­

skiej, m atki naszej tow. Steianji Zie­
lińskiej — członkowie Koła Młodz. im. 
M ontwiłła - M ireckiego w yrażają swe 
współczucie.

Łódź
KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S.
W dn. 12 lutego r. b. odbyła się w sali 

Rady Miejskiej konferencja Okręgowa P. 
P. S, w Łodzi.

W obecności 98 delegatów tow. dr. Wie- 
liński zagaił konferencję, powołując na 
przewodniczących tow. tow.: Grodzicką,
Danielewicza i Andrzejaka, na sekretarzy 
tow. tow.: Wożniaka i Łyczkowskiego.

Konferencja uchwaliła, na wniosek tow. 
Wielińskiego, wysłanie depeszy do tow. 
Limanowskiego i chorego tow. Perlą z wy­
razami hołdu i z życzeniami jak najszyb­
szego powrotu do zdrowia.

Tow. Kowalski, witając konferencję 0 -  
kręgową P. P. S., w imieniu Związków kla­
sowych, podkreślił stały kontakt pomiędzy 
P. P. S. a Związkami Zawodowemi.

Sprawozdanie ogólne za okres sprawo­
zdawczy zdał tow, Wieliński, kasowe tow. 
Wojdan, z działalności frakcji P. P. S. w 
Radzie Miejskiej tow. Rapalski, z frakcji P. 
P. S. w Radzie Kasy Chorych tow. Purtal. 
Konferencja przyjęła sprawozdanie do wia­
domości i, na wniosek tow. Wojdana, człon 
ka Komisji Rewizyjnej, uchwaliła absolu­
torium ustępującemu O. K. R-owi.

Jak wynika ze sprawozdania, z działalno­
ści frakcji P. P. S. w Zarządzie i Radzie 
Kasy Chorych m. Łodzi, frakcja nasza, mi­
mo trudności, stawianych przez przemys­
łowców i nieszczęsną politykę N. P. R. i 
chadeków, oczyszcza administrację i umac­
nia gospodarkę Kasy Chorych przez budo­
wanie nowych ambulatorjów, sanatorjów i 
t. P-

Na członków nowego Łódzkiego O. K. R. 
P. P. S. wybrano tow. tow.: Rapalskiego, 
Wielińskiego, Wojdana, Purtal a, Kas ta- 
nśaka, HoAogrebera, Ajnenkie?"a, Izdebskie­
go, Doleckiego, Andrzejaka, Piotrowskiego, 
Gnzedaika, Kałużyńskiego J. j Moskiewi- 
ozównę.

R uch z a w o d o w y
Baczność metalowcy fabryk prywatnych

i uwojskowionych. We wtorek, dn. 22 lute­
go, o godz. 7 wiecz., w lokalu Zw. Metalow­
ców, ul. Leszno 53, I p., odbędzie się po­
siedzenie mężów zaufania i delegatów 
Sprawy ważne; obecność wszystkich ko- 
nieczna.

Mężowie zaufania obowiązani są mieć 
przy sobie subkasjerki.

Zarząd Oddziału I i n , Warszawa.

Ruch k u f t .-c ś w ia to w y .
Zebranie Sprawozdawcze komitetu 

gwiazdkowego odbędzie się w dniu 22
!?' V *  .™torek  O godz. 7 wieczór 

w Zw. Spółdzielń. Spożywców. Chłodne 
29. Dzielnice, k tóre  brały  udział w pra- 
cy kom itetu gwiazdkowego, proszone sa 
o przybycie, jak rów nież I Zarząd ko­
m itetu gwiazdkowego.

Łódź
SEMINARJUM  NAUCZYCIELSKIE T. 

U. R. W  LODZI.
Kuratorjum  Okr. Szkolnego Łódzkie­

go dnia 11 lutego Nr. dz. I — 1312 27 
udzieliło Tow. U. R. Oddziałowi w Ło­
dzi koncesji na otw arcie i prowadzenie 
żeńskiego seminarjum nauczycielskiego, 
wobec czego istniejące od września 25 r 
PrzY T. U. R. pięcioletnie kursy semi­
nar jalne, będą przekształcone na semi­
narjum.

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła w War­
szawie — 9°.5, najniższa — 15°.3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na zachodzie i w środku kra­
ju — dość pogodnie, w pozostałych okoli­
cach — chmurno. Bez opadów. Lekki mróz 
(do — 5°), na zachodzie, większy (poniżej— 
10°), na wschodzie i południu. Slabie wia­
try miejscowe.

Z Tow. Przyjaciół Dzieci. Ambulatorium 
Ortopedyczne mieszczące się dotychczas w 
lokalu przyu L Leszno Nr. 1 zostało prze­
niesione do specjalnie urządzonego lokolu 
przy uL Inflanckiej (róg Sierakowskiej 
wprost remizy tramwajowej).

W Ambulatorjum przyjmowane będą dzie 
ci do lat 16 ze skrzywieniami kończyn i 
kręgosłupa.

W celu niesienia pomocy zgłaszającym 
się pacjentom, Ambulatorjum posiada lam­
pę kwarcową, odpowiednio urządzoną salę 
gimnastyczną i dwie sale operacyme.

Przyjęcia lekarskie odbywają się '« Am­
bulatorjum w środy od 11-ej do 12-ej w 
poł.

Radjostacja w Krakowie, Dnia 15 lutego 
godz. 8-ej wieczorem w lokalu Towarzyst- 
radjofoniczna stacja nadawcza w Krakowie.

W słuchawkach i głośnikach aparatów 
odbiorczych zbrzmiał 'poraź pierwszy głos 
„Hallo! Halle! Polskie Radjo Kraków". 
Pierwsze próby stacji radiofonicznej Kra­
ków, 422 metry. A więc 15 b. m. pierwsza 
prowincjonalna radjostacja w Polsce roz­
poczęła pracę nadawczą. Aparatura nadaw 
cza oraz studjo stacji krakowskiej są już 
kompletnie gotowe. Kończą się jedynie wie­
że antenowe, wobec czego próby odbywa­
ją się narazić na antenie prowizorycznej. 
W najbliższych dniach stacja krakowsku 
rozpocznie normalne nadawanie pełną ener 
gją-

Odczyty w polskiem Tow. fizycznem. W
dniach 21 i 22 lutego r. b. odbędą się w Za­
kładzie Fizycznym Uniwersytetu (Hoża 69),
0 godz. 8-mej wiecz. posiedzenie Warsc. 
Oddziału Polskiego Tow. Fizycznego, z na­
stępującym porządkiem dziennym: Dn. 21 
lutego: prof. S. Loria „O widmach pier­
wiastków w nadfiolecie" i prof. W. Wer­
ner „O zestleniu helu". Dn, 22 lutego: prof. 
S Loria „O nauczaniu fizyki w uniwersy­
tetach i college* amerykańskich" i „Pokaz 
zdjęć fotograficznych, dokonanych w Ob­
serwatorium na Mount Wilson".

Bal Reprezentacyjny Związków. W sobotę, 
dnia 26 lutego r, b. .o g. 10 wiecz., w salo­
nach Zw. Handlowców przy ul. Siennej 16, 
odbędzie się Bal Reprezentacyjny Warszaw 
skiej Rady Okręgowej Ccntr. Organizacji 
Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych pod 
protektoratem Pana Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej.

Bilety w cenie zł. 5 — do nabycia w se­
kretariacie Rady, Sienna 16, parter.

m U A Ł A  SENSACJA!
0  czem  don iósł Mars.

Jak wiadomo w dniu 21 grudnia zeszłego 
roku Mars znajdował się najbliżej ziemi. 
Nieskończona ilość aparatów radioodbior- 
czych czyhała na wieści z naszego plane­
tarnego sąsiada. Niestety nikt nie odebrał 
żadnej informacji, nikt z wyjątkiem profeso 
ra Arwisa z Uniwersytetu w Harward. Je ­
go instrument nie był jednak całkiem zwy­
czajny. Było to genjalne połączenie med­
ium kobiecego z radjowym aparatem od­
biorczym. I oto pewnej bezsennej nocy a- 
parat wypukał następujące słowa: „Amit- 
poe Dal Ok Ezc Eiczdej". Parę miesięcy 
upłynęło od otrzymania tej zagadkowej de­
peszy. Profesor ze sztabem uczonych spe­
cjalistów szukają klucza do odczytania te­
go marsowego listu,., wszystko napróżno...
1 niewiadomo, czy kiedykolwiek im się to 
uda. Pragnąc przysłużyć się wiedzy i zna­
jąc dowcip swych odbiorców, zarząd fa­
bryki „Optima" rozpisuje niniejszem kon­
kurs na odczytanie tej depeszy. Z nadesła­
nych najlepszych odpowiedzi będzie rozlo­
sowanych dwadzieścia smacznych nagród 
po kilogramie najlepszej czekolady „Opti­
ma". Ostatni termin nadsyłania odpowiedzi 
4 marca r. b. Wynik konkursu będzie po­
dany w najbardziej poczytnych pismach 
krajowych.

WYPADKI

CASINO to nie dancing.

CASINO— to nie kabaret, 

CASINO ■— to nie cukiernia, 

CASINO — to nie teatr,

CASINO— łr° ąawet nie
Lasino.

C A S I N O
to najpiękniejszy 

KINOTEATR stolicy!!!

ŚMIERTELNY WYPADEK NA POLU 
ĆWICZEŃ. 

DW IE OFIARY.
Na poligonie wojskowym w J-błonme 
kapral R ek i choiąży Jagiełowicz z  II 
pułku saperów  kolejowych w Jab łon­
nie, po ćwiczeniach, zbierali łuski po 
granatach. Natrafiwszy widocznie na 
nabój granatu, spowodowali wybuch, 
ponosząc śmierć na miejsca.

W YPADEK SAMOCHODOWY.
Na ul. Bonifraterskiej pod dorożki*1 

samochodową, prowadzoną pizcz Karo­
la Hoffmana, (Czerska nr. 13), dostał 
się 6-letni Marjan S tęp:eń, (Bonifrater­
ska nr. 88), który doznał złamania p ra ­
wego podudzia oraz potłuczenia kości 
ciemieniowej. Lekarz Pogotowia p rze­
wiózł chłopca do szpitala dziecinnego 
przy ul. Kopernika.

WYPADEK TRAMW AJOW Y.
Na ul. Mirowskiej kobieta niewiado­

mego nazwiska, la t około 30-tu, w ska­
kując w biegu do tram waju linji nr. 2, 
upadła na bruk i doznała silnego potłu ­
czenia głowy. Poszwankowaną w sta ­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala żydowskiego na Czystem.

ZBIOROWE ZACZADZENIE.
W schronisku dla starców  p. n. „Al­

bertynek" przy ul. Kawęczyńskiej nr. 
4-a zaczadziło się pięć kobiet: Marja 
Rejtcr, Józefa Pawlak, la 53, K atarzyna 
Rogulska, lat 74. Agnieszka W ięckow­
ska, la t 67 i M arjanna Święcińska, lat 
71. Lekarz Pogotowia, pierwszą z nich 
pozostawił na miejscu, pozostałe zaś 
przewiózł do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

PODRZUCONE DZIECKO.
W domu nr. 38 przy ul. Jagielloń­

skiej, na k latce schodowej, znaleziono 
podrzucone dziecko płci żeńskiej, które 
przesłano do domu wychowawczego.

FATALNY UPADEK W TAŃCU.
Podczas zabaw y tanecznej przy ul. 

Długiej nr. 12, 26-letnia Stanisław a Wio 
darczykówna podczas tańca, upadła lak 
fatalnie, że złam ała praw e podudzie. 
Lekarz Pogotowia przewiózł ją do szpi­
tala D zieciątka Jezus.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W bram ie domu Nr. 23 przy ul. Ślis­

kiej, napiła się esencji octowej 18-letma 
Zofja Pokrzywnicka, robotnica (W olska 
nr. 102). Lekarz Pogotowia, po udziele­
niu pomocy, przew iózł desperatkę do 
szpitala D zieciątka Jezus.

— W m ieszkaniu przy ul. M łynarskiej 
nr. 14, tokarz, 30-letni Stefan Ryczywol- 
ski, zranił się nożem w lewy bok. Le­
karz Pogotowia, po nałożeniu opatrun­
ku, pozostaw ił go na miejscu.

— Zamieszkała przy ul. Nalewki nr. 
25, Ryfka Griinbaumówna, bez zajęcia, 
lat 22, napiła się jodyny. Lekarz Pogo­
tow ia pozostaw ił ją na miejscu.

OFIARA ŚLIZGAWICY.
63-letnia Apolonja Szczęsna, przecho­

dząc przez jezdnię z ul. Zygmuntow- 
skiej na Florjańską, upadła i złamała le­
wą nogę. Pogotowie odwiozło ją do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego.

— Na ul. W ierzbowej, 50-letni A nto­
ni Kowalski, (Chmielna nr. 50), poślizg­
nął się i doznał pęknięcia praw ej kości 
strzałkow ej. Lekarz Pogotowia prze­
wiózł go do szpitala D zieciątka Jezus.
ZNACZNA KRADZIEŻ BIŹUTERJI.

Przy ul. T rębackiej nr. 10, w gmachu 
dochodowym teatrów  warszawskich po 
zamknięciu sklepu w ubiegłą sobotę 
dostali się tylnem wejściem za pomocą 
wybicia szyby, niewykryci złodzieje do 
sklepu jubilerskiego Teodora Szymań­
skiego, i skradli z gablotek i z wystawy 
różną biżuterję. Poszkodowany oblicza 
s tra ty  ogółem na 80.000 zł.

ROZTARGNIONY GAWRON.
W czoraj w południe zgłosił się do 8 

kom isarjatu p. p. M ichał Gawron, lat 
70, faktor, zam ieszkały w Grodzisku 
Mazowieckim i zameldował, że sk ra­
dziono mu lub pozostawił przy telefo­
nie w jednym z hotelów przy ul. M ar­
szałkowskiej — portfel, zaw ierający 
600 zł. gotówką oraz ak ta  hipoteczne 
na 35.000 rb.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 20 lutego g. 10 w.

Notowania nieoficjalne.
Na rynku akcyjnym duże ożywienie, przy 

tendencji wyraźnie mocnej. Wszystkie ak­
cje nabywano chętnie. Wieczorem tenden­
cja nieco osłabła.

Listy Zastawne zlotowe bez zmiany.
Dolar gołówk. 8.92%.
Cukier 4.35.
Bank Polski 104.25. 
Węgiel 90.00. 
Modrzejów 6.45.
Ostrowiec 14.40.
Lilpop 20.85.

Rudzki 1.50.
Starachowice 2.72.
Żyrardów 13.70.
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PODATEK NA „GARSONKI"
Negroda za najpiękniejsze kobiece włosy

wOjcowie miasta Almendrago 
Hiszpanji długo biedzili się, jak za­
pobiec szerzeniu się mody krótkich 
wfosów u kobiet. W reszcie magi­
strat wpadł na pomysł opodatkow a­
nia właścicielek ostrzyżonych głó­
wek. W ywołało to najpierw popłoch 
i lament „ttmężczyźnionych" kobiet, 
potem wielkie oburzenie. Już fry­
zjer ściąga duży haracz, a tu  jeszcze 
podatek!

Rada miejska wstrzym ała jednak 
wykonanie tego projektu. Najpierw 
zdecydowno ogłosić konkurs i wy­
znaczyć dużą nagrodę posiadaczce 
najdłuższych i najpiękniejszych wło­
sów. 0  ile ,o nie pomoże i dziew­
częce kosy dalej będą spadały z pod 
nożyc fryzjerskich — drżyjcie wtedy 
„garsonki" z Almendrago, podatek 
was nie ominie!

Angielka Benny Lee, czampionka 
w zawodach łyżwiarskich.

TEATR i MUZYKA
Ezlś mteatrach m i e j s k i c h
Narodowy 

o 8-ej „Zbójcy"

L e tn i
o 8-ej „W rajskim  ogrodzie*

T eatr W ielki. Dziś przedstaw ienia niema.
Ju tro  „Eugeniusz Onegin".
T eatr Narodowy. „Zbójcy" Schillera.
T ea tr Letni. Codziennie „W rajskim  o- 

jf-odzie".
T eatr Poiskis „Car Paw eł"
T eatr M ały: „Jedyny  ra tunek" .
T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera . Codziennie 

„Potasz i P erlrau tter”.
T eatr M essal - N iewiarowskiej. „Księżna 

cyrków ka".
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś i dni 

następnych .T rędow ata".
T e a tr  F redry: „Iwonfea”.
T ea tr Zjednoczonych: „Pod kołderką".
T ea tr „Perskie Oko". W e w torek, dn. 

22 b. m., ukaże .się re trospekcyina rew ia p.t. 
„Adju Fruziu", mająca symbolizować poże­
gnanie karnaw ału.

T ea tr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
re tka  „Cnotliwy G uw erner" z udziałem ca­
łego zespołu.

T ea tr Rozmaitości „Mignon" (M arszał­
kowska 81b) Dziś i dni następnych rewja 
p. t „Figle karnaw ału".

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie w iel­
ka rewia aktualna pod tytułem  „No to 
chodź pan” z udziałem całego zespołu.

Od dziś dyrekcja  zniżyła na sta łe  ceny 
biletów  o 25 proc. W myśl wyrażonych czę­
stokroć przez publiczność życzeń. Jed n o ­
cześnie skasow ane zostaną b ile ty  zniżkowe 
Komisji M 'ędzyzwią^kowej.

T ea tr Olimpja. Codziennie program  p. t 
„A właśnie w nocy".

Polskie pieśni w K onserwatorium . Dziś 
b. m. odbędzie się recital śpiewaczy Treny 
Religion’-Radziszewskiei. Program obeimuje 
pieśni Chopina. Moniuszki. Paderew skiego. 
K arłowicza, opieńsktego, Szopskiego. N ie­
w iadomskiego. Szymanowskiego i W iłko­
mirskiego. Przy fortepianie prof. Ludwik 
U rstein Pozostałe bdety  do nabycia u Cho­
dowieckiego, Krak. Przedm ieście 9, w ieczo­
rem na miejscu.

Rutynow ani am atorzy i am atorki gry sce­
nicznej zechcą się zgłosić do sek re ta ria tu  
„Zespołu A m atorów  Sceny" przy ul W ol­
skiej Nr. 1, lokal Zw. Zaw Prac. Inst Użyt. 
Publ. w Po’sce O ddział VI (Tramwaje) w 
dnie: poniedziałki, w torki, czw artki i p ią t­
ki pomiędzy godz. 2 a 4 popoł. i 7 a 9 wieoz.

Z R ADJUST AC Ji
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
15.00 — 15.25. Kom unikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny.
15.30 — 17.30. S tacja nieczynna.
17.30 —  17.55 Odczyt p. t. „Dziecko w 

wieku przedszkolnym ", wygłosi p. Zofja Żu- 
kiew iczow a (Dział: „Pedagogika").

18.00 — 18.40. K oncert popołudniowy. Mu 
zyka taneczna.

18.40 — 19.00. Rozm aitości wygłosi p. T a­
deusz Bocheński.

19.00 — 19.25. XXXIX-ta lekcja kursu e le­
m entarnego języka francuskiego. L ek to r prof. 
Lucien Roquigny.

19.30 —  19.45. K om unikat rolniczy.
19.45 — 20.10. Odczyt p. t. „W iek XIII-ty 

we Francji i Anglji", wygłosi p. Lech Niemo- 
jewski (Dział: „H isłorja Sztuki").

20.10 —  20.30. Przerw a. Przypuszczalnie 
komunikaty.

20.30 — 22,00. K oncert w ieczorny. Muryfea 
operowa.

WTOREK.
15.00 — 15,25. Komunik alty: gospodarczy 

i meteorologiczny.
16.45 — 17.10. O dczyt p. t. „O miłości do 

ksiąg w Polsce" wygłosi p. Zuzanna R ab­
ska.

17.15 — 18.40. K oncert popołudniowy. 
O rk iestra  P. R„ p. Jan  Dworakow ski (dy­
rekcja), Adam R apacki (śpiew) i Czesław  
Skonieczny (recytacje).

Część I-a.
1. a) O skar Strauss: „P arada  w zam ku" — 

marsz, b) Komzak: potpourri „Nowa w iedeń­
ska muzyka ludow a" w ykona orkiestra. a) 
Padilla (słowa p. Rapackiego) „Kwiat miło 
ści", b) Adam R apacki: „Jimmy, pocałuj
mnie" odśpiewa p. A. Rapacki. 3. W. Ja. 
strzębiec: Pechow iec wypowie p. Skoniecz­
ny.

Część H-a.
4. a) W illy G eisler: „Co to  je s t?"  K arykatu ­
ry  muzyczne, b) O tto K ockert: Kołysanka 
op. 60, c) Silvio Onesti: Serenada, d) Jan  
Strauss: „K obieta, wino, śpiew" — w alc w y­
kona orkiestra. 5. a) Padilla: (słowa p. A. 
Rapackiego): M archeta  (M arkita), b) Ad.
R apacki: Głos radjofoniczny — odśpiew a p. 
Adam Rapacki. 6. W. Jastrzęb iec : Księżna 
C zardaszka wypowie p. Skonieczny.

18.40 — 19.00. Rozm aitości —  wygłosi p 
L. Lawiński.

19.00 — 19.45. O dczyt p. t. „Joanna d ‘Ar_" 
wygłosi prof. W łodzim ierz Dzwonkowski 
(Dział: H istorja Powszechna).

19.30 — 19.45. Komunikat rolniczy.
19.45 — 20.10. Odczyt p. t. „Raj Pacyfiku 

— wyspy H aw ajskie" wygłosi prof. A lek­
sander Jankow ski (Dział: Podróże — przy­
gody).

20.30 — 22.00 K oncert w ieczorny: W yko­
naw cy: Stanisław a A rgasińska (śpiew), prof. 
Zofia R abcewcz (fortepjan), prof. Ludwik 
U rstein (akomp.).

Część I-a.
1. Chopin: Sonata h-moll: I) Allegro ma­

estoso. II) Scherzo, III) Largo, TV) Finale 
(Presto non tanto) w ykona p. Z. Rabcewiczo- 
wa 2. F. Szopski: a) Preludjum  („Idzie na 
pola"), b) „Nad rzeką", c) Zwierciadła 
odśpiewa p. A rgasińska.

Część Il-a.
3. a) K. Szymanowski: 3 pseludja op. 1, 

b) H. M elcer: N octurn A-dur, c) L. Różyc­
ki: T aniec polski Nr, 2 w ykona prof, Z. Rab- 
cewiczowa. 4. L Różycki: a) Pieśń w eselna 
b) Twe usta, c) A ria z op. „B eatrix  Cenci" 
odśpiewa p. A rgasińska.

ZAKOŃCZENIE 
NARCI ARSKI CH 

MISTRZOSTW POLSKI.
N e m e c k y (Czechosłowacja) 
m isrrzem  Polski — Piękne wy- 
n?ki C z e c h a  B r .— Lankosz 
(Polska) bije rekord skoczni.

W czoraj, przy pięknej, mroźnej 
pogodzie rozegrano ostatni akt mię­
dzynarodowych mistrzostw Polski1 
skoki.

Na skoczni zakopiańskiej zgroma­
dziło się z górą 6.000 osób publicz­
ności, żywo oklaskując udatne wy­
czyny zawodników.

Do konkursów skoków zgłoszono 
51 zawodników, z których tylko 39 
wzięło udział w zawodach.

W konkurencji mierzonej (bieg 18 
kim. i skok) zwyciężył Nemecky 
(Czechosłowacja), zdobywając ty tuł 
mistrza Polski na rok 1927. Drugie 
miejsce zajął W ende (Czechosłowa­
cja). 3) Czech Br. (Polska). 4) Bim 
(Czechosł.). 5) Lankosz (Polska). 6) 
Krzeptowski A. (Polska). 7) Rataj 
(Austrja). 8, 9 i 10 — Szostak, Bujak 
i Rozmuz (wszyscy z Polski).

W konkursie skoków w klasie I. 
zwyciężył W ende (Czechosł.) 46 
mtr. 2) Nemecky (Czechosł.) 42 m. 
3) Lankosz (Polska) 38 mtr. Szwed 
Stoloe zajął dziesiąte miejsce, w kla­
sie II 1) Mietelski (Polska) 37 m., w 
klasie III. 1) Czech Br. (Polska) 42 
mtr.

Jedyny z reprezentantów  W egier 
Gieza po skoku 21 mtr. wycofał się 
z konkurencji.

Do skoków poza konkursem sta­
wali: Rozmuz, Lankosz, Zylkowicz 
fPolska) oraz W ende (Czechosł.) 
Wielki sukces odniósł tutaj Lan­
kosz (Polska) skacząc 49 mtr. i bijąc 
w ten sDosób o 4 mtr. rekord skocz­
ni na Krokwi.

M iędzynarodowe mistrzostwo ar- 
nrii zdobvł Zaydel (Polska). 2) Czech 
Wł.. 3) Gąsienicą (obai Polska), W 
konkurencu skoków pierwsze miej­
sce zajął Zaydel 36 mtr.

Mistrzostwo Polski poraź drugi 
zdobywa, reprezentant Czechosłowa­
cji, podkreślając tym sposobem wy­
soki poziom narciarstw a swego na­
rodu.

Należy również wspomnieć o wy­
raźnej niedyspozycji jednego z naj­
lepszych naszych skoczków Siecz­
ki, który  w ̂ ogólne i klasyfikacji zajął 
doniero 11 miejsce. Miłą niespo­
dziankę natomiast, smrawił Lanko«z. 
który  biiąc rekord skoczni, uzyskał 
nam-awdę wielki sukces.

W  ten sposób zakończyły się naj­
ciekawsze zawody sezonu zimowe­
go. Pozostały jeszcze mistrzostwa w 
hockeyu, k t ó r e  rozegrane zostaną 
dziś i jutro. M istrzostwa tę wyczer­
pią program mistrzostw zimowych, 
dajac znak tw vrofu wiosny, a wraz 
z nią sportów letnich.

M. Kral.

NOWA RADJ0 STACJA
WARSZAWSKA.

Najnowszy wyraz radiotechniki.
Przed kilku tygcklnić 

miona została na fortacl
Iniami urucho- 

...ach  pod M oko­
towem nowa, silna stacja nadawcza 
W budynkach po fortach urządzono 
warsztaty, a opodal wzniesiono 
dwie nowe, wyższe od dotychczaso­
wych, anteny.

Nowa radjostacja prześciga wszy­
stkie, które w Polsce dotąd istniały, 
pod względem wyposażenia może 
śmiało rywalizować z największemi 
w Europie. Jak  na warunki Polski, 
i nawet na warunki europejskie, jest 
ta stacja bardzo silna. Dotrze z niej 
fala do najdalszego zakątka Rzplitej.

Na załączonych fołografjch widzi­
my krlka fragmentów z pracy na ra- 
djostacji.

W studjo tow. „Polskie Radjo“, 
mieszczącem się przy ul. K redyto­
wej, nadaje się program każdego 
dnia. Stąd drutem  specjalnym 
dźwięki — głos ludzki, muzyka etc. 
— idą do stacji radjowej.
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Stacja nadaw cza, anteny, 
n ik  stacji inż. Heller.

U góry kierów -

„Studio", lokal, w którym  odbyw ają się 
wykłady, koncerty  i inne produkcje rozsy­
łane na cały  kraj.

Tutaj przechodzi dźwięk, obróco­
ny w elektryczną siłę, przez szereg 
aparatów , wzmacniających go i prze­
twarzających w falę radjową. Hala 
motorów, k tórą widzimy obok, do­
starcza prądu dla wszystkich apara­
tów. Po ostatecznej przeróbce dźwię 
ku na fale—wszystko to trw a ułam­
ki sekundy — fala przechodzi na an­
tenę i stąd rozsyłana jest na wsze 
strony świata. '

Hala motorów.

Z teatrów  świetlnych.
Kino „Apollo". „Pen Hur".
Kino Stylowy, „Spow iedź K rólow ej" z 

Alice T erry  i L. Stonem, oraz 2 farsy.
Filharm onia — P anienka z protekcją  z 

Ossi Oswalda i W illy Fritschem  i „Jej K a­
prys" z M. Kolinem.

Kino Palace. „N owoczesna D ubarry".
Kino W odewil. „Droga do przeszłości".
Kino „Splendid". „Ben H ur”.
„Pan" i „Corso" — Krzyżowa droga b ia­

łych niewolnic.
Kinematograf Miejski. „K apitan z N an­

cy B "
Colosseum — „Bez ślubu" z Giną Paler-

Zawody łyżw iarskie dla młodzieży.
W  jeździe sizybkieij panów  bieg 500 mtr. 

w ygrał Naipieracz (1:09 8) przed Giąłem 
(1:10.8) i Kowersikim (1:11), bieg 1500 mtr. 
w ygrał N aoieracz (3:43’8) przed Rokoszem 
(3:58 4) i GTatem (4:08 2), bieg pań 500 mtr. 
w ygrała Dudzińska 1:43. W ieździe figuro­
wej konkurs panów w ygrał Noskiewicz 
przed Kołtem , Gromkowskim i W olańskim,

Mecz piłki nożnej.
A scoła — Ju trzn ia  6;1 (1:11 na boisku 

Skry przy 8 sie-pniach mrozu. Bramki zdo­
byli: K ratka (2) i K irszenstem . Hirsz, Ko­
wel i Freimzel (po jednej). Sędzia p. G ry- 
fenberg.

Ping - pong.
A scola — Polonia 5:2. M akabi — dru t. 

komb. Polonii i W arszaw ianki 6:1. N ajle­
pszy z drużyny kom binowanej — Goldstein.

SPRAW A WV.TAZUU POLSKICH PIŁKA­
RZY DO AMERYKI.

Przed k ’lku miesiącami podawaliśmy, że 
pewien m anager am erykański zapropono­
wał PZPN-owi za pośrednictw em  Min. Spr 
Zagranicznych tournee 6-tygodniow e po 
A meryce, przvezem warunki byłv następu- 
iące: 1) zwrot kosztów  podróży dla 29 osób 
2) gaża 50 dolarów  tygodniowo, 3) tydzień 
2 — 3 mecze, 4) żaden z graczy polskich nie 
może być zaangażow any do klubów  USA 
bez pozwolenia m anagera. PZPN. propozy­
cję początkow o odrzucił, iako sprzeczną z 
zasadam i am atorstwa. Obecnie, na skutek 
życzenia Min, Spraw  Zagranicznych, PZPN 
w yraził zgodę na w ysłanie drużyny i pole­
cił kapitanow i związkowemu Synowcowi 
porozum ieć się z klubam i i graczami w po­
wyższej spraw ie. T ournee nastąpiłoby w 
ciągu la ta  roku bieżącego.

W iadomości K ° 3
Księram i Robotniczej
W arszaw a,W arecka 9 ,t. 229-70

W arszaw a, W arecka 9, te l. 229-70. 
Dyboski K. Byron zł. 2.50
D rzewiecki H. Zarys dziejów notarjatu  

w Polsce 4.50
Niemczyński W ł. E lem entarz radio­

am atora 1.—
Sanguszko Roman. Z niew ydanych do­

kum entów  tłom aczyła i przypisami 
opatrzyła K Firlej - B ielańska 15.—
Spraw ozdanie z działalności Zw. Za­
wodowego robotników  i robotnic 
przem ysłu w łóknistego w Polsce za 
okres trzechletn i 1923, 1924 i 1925 1.50

Szczepański W ł. W skazów ki dla obra­
dujących 1.20

W acholtz L. O zaburzeniach umysło­
wych u dzieci i młodzieży 4.80

LITERATURA PIĘK N A

Benoit P. W ładczyni Libanu, powieść 6.—
D ąbrow ska M. Przyjaźń, powieść dla 

młodzieży 1.—

C z y te ln ic y  „ R o b o tn ik a * , z a o p a tru jc ie  
s ię  w  k s ią ż k i ty lk o  w  K sięg a rn i Robot­
n icze j, W a rs z a w a , W a re c k a  9.

Miejsce zastrzeżone 
dla firmy

„O PT IM ft"
Spółka fikcyjna

dla wyrobów czeko­
ladowych i cukierni­
czych w KRAKOWIE.

„C zeg o  c h c ą  i ja k  p ra c u ją  soc ja liśc i 
(P ro g ram  i s t a tu t  o rg a n iz a c y jn y  P . P. 
S .)“ P o d  ty m  ty tu łe m  u k a z a ł się  z e szy t j  
p ie rw sz y  no w eg o  p a r ty jn e g o  w y d a w n ic t 
w a : „ C z e rw o n e  Światła**, —  m isje  so ­
c ja lis ty c z n e  d la  L udu  p ra c u ją c e g o . C e ­
n a  z e sz y tu  o  32 s t r .  10 gr., z  p rz e s y łk ą  
p o c z to w ą  15 g r. O rg an izac je  z a m a w ia ­
jące  w ię c e j ja k  10 e g z e m p la rz y  —  k o sz - 
tóvr p rz e s y łk i  n ie  p o n o sz ą . D o n ab y c ia  
u  k o lp o r te ró w  p ism  p a r ty jn y c h , o ra z  w  
R ad z ie  W o je w ó d z k ie j P . P . S . w  K r a k o ­
w ie , A d re s  d ła  z am ó w ie ń : Z. K lem ensie  
w icz , B a to re g o  5, o ficy n a , K rak ó w .

JOLODERMA" Glicerynowy
do twarzy i rąk.

Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­
nych. Laboratorium „POLLABOR" Sp z o. o. 

W arszaw a
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U /* r i?m  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresp 50 gr
CENY 0C4.0S2SN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne'za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro1 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście Vszpaltowy, układ zwyczajnych 
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